
Do naszych Czytelników!
W roku bieżącym zaczynamy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY .

Nr. 6. Kraków, dnia 2 lutego 1908 r. Rok XI.

BIURO
bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo­
gich prenumerato­
rów „Obrony Lu- 
du“ jest otwarte 

codziennie 
rano i popołudniu, 
ul. Karmelicka 53 .

OBRONA LUDU
WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Redakcya i admi­
nistracya znajduje Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej,
się w Krakowie
ul. Karmelicka 53. Pochwalony Jezus Chrystus.

Ogłoszenia po 10 
halerzy od wiersza 
petitowego w je­

dnej szpalcie.

Wszystkie listy i 
pieniądze przesy­
łać należy pod a- 

dresem:
Administracya 

„OBRONY LUDU' 
Kraków, 

Karmelicka 53.

l/nniłllin. W Ga,icy|icalyc11 Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nie-1'1 IkOSZIuIu* mieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron. —numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). Ili

Nalełytość płaci się z góry 
rocznie lub półrocznie.

Od Wydawnictwa.

Donosimy wszystkim naszym Czytelni­
kom, le każdy prenumerator „Obrony 
Ludu11, który zapłaci prenumeratę za rok 
1908, otrzyma bezpłatnie jako prezent Ka­
lendarz Maryański, duży, piękny, któ­
ry zawiera kilkadziesiąt obrazków, bar­
dzo ciekawe opowiadania i opisy.

Kto przesyła prenumeratę, niech tak­
że załączy 10 centów na opłacenie poczty 
od kalendarza.

Wysyłać kalendarz zaczniemy dnia ió 
grudnia.

Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
za darmo i) Kalendarz i nadto 2) ter­
mometr.

Od Redakcyi.

Opowiadanie historyczne Ks. Wacła­
wa p. t. „ Warszawa", wydamy po ukoń­
czeniu druku w osobnej książce i każdy 
nasz Czytelnik będzie mógł ją nabyć po 
zniżonej cenie.

Po ukończeniu „ Warszawy"* zaczniemy 
drukować niesłychanie ciekawe opowia­
dania kryminalne, napisane przez An­
glika, któremi dzisiaj cały świat się zaj­
muje.

Od Administracyi.

„ Obronę Luduu wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeratorom. 
Jeżeli kto nie otrzyma gazety, to za to 
spada wina i odpowiedzialność na pocztę 
Należy też zaraz nam napisać, ażebyśmy 
wiedzieli na której poczcie gazeta ginie.

Pieniądze posyłać należy pod adresem-. 
Administracya „Obrony Ludu" w Kra­
kowie, ulica Karmelicka l. gg.

W Redakcyi „Obrony Ludu" (Kraków, 
Karmelicka gj) udziela Dr. Michał Da­
nielak porady prawnej w sprawach są­
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
starostwami, z Namiestnictwem, w spra­
wach powiatowych i gminnych, w spra­
wach włości rentowych , w sprawach woj­
skowych i t. d.

Gzy jest możliwą zgoda ze szlachtą?
Wszystkie prawie pisma donoszą 

zgodnie, że poseł Stapiński zawarł 
jakiś sojusz czy zgodę ze stańczy­
kami- że im odstępuje w niektórych 
okręgach mandaty poselskie i t. d. 
Sam zaś poseł Stapiński na zgroma­
dzeniu w Brzesku oświadczył, że 
stańczyki chcą aby im dać bez wal­
ki 6 mandatów’ ludowych, a oni za 
to gotowi zostawić w spokoju inne 
wiejskie okręgi. Co to znaczy ? To 
znaczy, że stańczyki chcą oprócz 
swoich 55 pewnych mandatów zdo­
być jeszcze na wsi w zachodniej 
Galicyi mandatów 6, we wschodniej 
pieniądzmi kupią mandatów choćby 
12, a w miastach zdobędą może 
z 10, tak że razem mogą mieć man­
datów 80 kilka. Coby z tego wy­
nikło ? Z tegoby wynikło, że ponie­
waż Sejm składa ze 161 posłów, 
więc kto ma posłów choćby tylko 
81, ten będzie Sejmem rządził. Oto 
do tego dążą stańczyki. Chcą na 
wszelki sposób zatrzymać rządy 
w swoich rękach w Sejmie, w kraju, 
w Radach powiatowych, w Namie­
stnictwie, jedriem słowem wszę­
dzie, to znaczy aby się nic nie 
zmieniło i dalej było, jak jest. Je­
żeli stańczyki zdobędą 80 kilka man­
datów, kraj stanie tam, gdzie jest 
i żadna sprawa nie ruszy 'się na­
przód. — Czy wolno pomagać stań­
czykom w tych staraniach i- czy-jest 
dzisiaj z nimi możliwa zgoda ?

Na pierwsze pytanie musimy po­
wiedzieć, że w tej akcyi, w tych 
staraniach wprost nie wolno poma­
gać stańczykom i uważamy za wielki 
błąd oddawanie stańczykom man­
datów wiejskich ludowych dobro­
wolnie, w podarunku. Obszarnicy 
mają swoich mandatów (44—11) 
razem 55 i to im niech wystarczy. 
Mandaty wiejskie należą się ludowi, 

a co jest dla ludu, to przy ludzie 
zostać powinno.

Co się tyczy drugiego pytania, czy 
można ze stańczykami zrobić dzi­
siaj zgodę, odpowiemy: dzisiaj 
jeszcze nie. Dlaczego? Dlatego, 
że ci starzy grzesznicy tyle nabroili, 
iż najpierw muszą iść do spowiedzi 
uderzyć się w piersi przy konfesyo- 
nale ludowym i narodowym, poku­
tować za winy, naprawiać złe — 
a gdy to się stanie, my sami wy­
ciągniemy ręce do zgody. — Dzisiaj 
jeszcze nie czas. Dzisiaj stary grze­
sznik udaje skruszonego, bo potrze­
buje mandatów ludowych, a kto wie 
czy gdy mandaty dostanie, czy wte­
dy znowu nie zacznie grzeszyć. 
Więc najpierw pokuta i naprawa 
krzywdy ludowej, a potem przeba­
czenie i zgoda.

To niech sobie zapamiętają ci, ęo 
chcą robić ugody dzisiaj wbrew woli 
i wprew interesowi ludu.

Co piszą inne gazety 
ludowe?

W artykule pod tytułem „Przestro­
ga" pisze Przyjaciel ludu, że „nie­
prawdą jest, jakoby poseł Stapiński 
zdradził lud i przeszedł do stańczy­
ków1'.,

„Zarzucają mi, — pisze dalej p. Sta­
piński, że na „Wisłę" i „Bank Ludo­
wy" otrzymałem krocie tysięcy od stań­
czyków. Kłamstwo. Pieniądze na zało­
żenie „Wisły" i „Banku ludowego" da 
Bank parcelacyjny pod gwarancyą li­
cznego grona ludowców. Sam nie da­
łem żadnych pieniędzy, bo nie mam. 
Ani dyrektorem, ani urzędnikiem ani 
w tych stowarzyszeniach, ani nigdzie 
indziej nigdy być nie chcę i nie będę. 
Mam „Przyjąciela Ludu" i stanowisko, 
które mi w zupełności wystarczy".

Na innem miejscu wzywa „Przyja­
ciel" lud Rzeszowski, aby nie wybie­
rał Sza jera, ale niech on sobie i­



dzie na zarobek do Szwecyi — tam, 
gdzie na nędzę wysyła robotników.

Ks. Stojałowski w ostatnim „Wieńcu" 
głosi, że pod hasłem „łączenia" się 
wielkich i małych rolników „odbył się 
wielki handel" i „hurtowna sprzedaż 
całego stronnictwa ludowców wraz z 
przewódcą, posłami i kandydatami na 
posłów", które za około 100 tysięcy 
koron, nazwanych towarzystwem „Wi­
sły" — i „Banku ludowego" przeszło 
z całym taborem na własność „rolni­
ków wielkich."

A dalej pisze „Wieniec" tak: „Ro­
la" i „Przyjaciel ludu" — piszą dziś 
o łączności rolników małych i wielkich 
tak jakby już naprawdę między ob­
szarnikami a małymi rolnikami nie by­
ło żadnych a żadnych różnic 
— i powodów sporu. A to jest oczy­
wistą nieprawdą, gdyż 1) obszarnicy 
chcą, aby ziemia była drogą, a chło­
pi chcą, aby była jak najtańszą, gdyż 
chłop ziemi potrzebuje dobrze ją ku­
pić jak najtaniej, a wielki rolnik chce 
ją sprzedać jak najdrożej. Więc o zgo­
dzie nie ma mowy.

2) Chłopi chcą, aby drzewo na opał 
i na budowę było tanie, a obszarnicy 
śrubują ceny jak najwyżej. Więc zno­
wu o zgodzie i miłości trudno mówić 
między obszarnikiem a chłopem.

3) Z drzewem i budulcem łączy się 
cały szereg spraw leśnych i zanim 
w tych sprawach przyjdzie do zgody 
między obszarnikami a chłopami, to 
jeszcze dużo upłynie wody w Wiśle.

4) A oprócz tego są jeszcze sprawy 
sporne co do zmiany ustaw gminnych, 
wyborczych, szkolnych, konkurencyj- I 
nych, itp. które również wymagają za- i 

łatwienia — i nie tak łatwo ani nie 
tak prędko dadzą się uporządkować ku 
obopólnemu załatwieniu.

Dlatego zdaniem naszem potrzeba 
dążyć do zgody nietylko między „rol­
nikami" — lecz w ogólności pomiędzy 
wszystkimi „Polakami i chrześcijana­
mi" — ale przedwcześnie jest twier­
dzić, że już nic a nic niema, coby mo­
gło być powodem rozdziału między 
wielkim a małym rolnikiem — skoro 
niestety jeszcze tyle jest powodów do 
nieporozumień!“

Organ wszechpolaków „Ojczyzna" 
w artykule „Dziwy" dowodzi, że ogień 
i woda pogodziły się ze sobą.

„Ten sam — pisze „Ojczyzna" — p. 
Hupka z Niwisk, który na ostatniej 
sesyi sejmowej, cały wzburzony kłam­
stwami Stapińskiego, mówił do Sejmu 
(po włosku), że na takich ludzi, jak 
Stapiński, patrzy się z pogardą i bez 
słowa przechodzi — dziś ściska dłoń 
jego i staje z nim w jednym szeregu 
do walki. Z kim? zapytacie. Czy z Mo­
skalem ? Prusakiem ? Austryakiem ? 
Czy może do walki z Rusinami, Żyda­
mi ? Czy do walki z nędzą, wyzyskiem, 
oszustami parcelacyjnymi?

Nie! Nie!
Ta nowa spółka wypowiedziała wal­

kę narodowym demokratom, nam wszech- 
polakom".

^Rola", gazeta wydawana dla ludu 
przez stańczyków nawołuje do łącze­
nia się obszarników z chłopami. Już 
obszarnicy nastawiają chłopom twarz 
do całowania, ale chłopi jakoś nie wie­
rzą — i całować nie chcą.

Gazeta księży „Prawda" pisze: „Pa­
trzymy, kochani Bracia, na szególnego 
rodzaju widowisko, które może w gło­
wie niejednego człowieka myślącego 
po prostu wywołać wielki zamęt. Oto 
widzimy jak w obecnej chwili przed 
nowemi wyborami naraz stronnictwo 
ludowców, które od lat 20 a szczegól­
nie podcząs wyborów do Rady państwa 
zwalczało naszych konserwatystów (stań­
czyków) i wogóle całą większą wła­
sność w sposób niesłychanie gwałto­
wny i namiętny, naraz zawiera zgodę, 
a nawet sojusz z niedawnymi wroga­
mi. Wiadomo przecież powszechnie, że 
wódz ludowców Stapiński przeprowa­
dził ze Stańczykami czyli jak się obe­
cnie przezwali z Prawicą narodową 
układ, na podstawie którego Stańczy­
cy odstępują ludowcom bez walki coś 
około 25 mandatów w gminach wiej­
skich powiatów zachodnich, ba nawet 
przyrzeka kandydatów ludowcowych 
silnie popierać, oprócz tego otrzymał 
Stapiński zapewnienie, iż mu rząd kra­
jowy zatwierdził towarzystwo ubezpie­
czeń „Wisła" i zezwoliła na założenie 
nowego Banku włościańskiego. W za­
mian zą te ustępstwa ludowcy podpi­
sali się, że wstąpią do Koła polskiego 
w Wiedniu i przyłączą się do konser­
watystów w ich walce przeciw połą­
czonym demokratom. Wobec tego lu­
dowcy zaprzestają walki przeciw „ob­
szarnikom", a w niektórych okręgach 
mają ich nawet popierać".

A dalej pisze „Prawda" o sobie tak : 
„My zostaliśmy tymi samymi, cośmy 
byli! Natomiast kto się zmienił? Kto 
poszedł do przedpokojów stańczykow­
skich, gdzie stoją lokaje ? Nie my, ale

Warszawa w 1794 r.
przez

Ks. Wacława, Kapucyna.
26J _______

K W ślad za nimi pospólstwo po drabi- 
binach do palącego się domu okna do­
stawszy się, proszących o pardon puł­
kownika Parfanjewa i niedobitych Mo­
skali zabrali i zaprowadzili do szkół 
pijarskich.
Zdobywszy w końcu siedlisko Igiel­

stroma, znaleziono w lochach uwięzio­
nych: Potockiego Stanisława (Stasia), 
Staszyca(?), Stalickiego, Węgierskiego 
i Sierpińskiego i kilku służących u Igiel­
stroma Polaków ')• Zostawali oni pod 
strażą oficera księcia Daszkowa i 12

) Kaminiecki str. 166. Czy rzeczywiście u- 
więziony bvł także Staszyc? Inni przez Igiel­
stroma uwięzieni: Pawlikowski, Aloe, ks. Ma­
jer, Rozniecki (Morawski: „Dzieje narodu 
polskiego" V, str. 384), Cyryl Morawski, se­
kretarz dla spraw zagranicznych, Marian Fi- 
libert, nauczyoiel fechtunku w szkole kade­
tów. Leon Koste, major, Deschamps, nauczy­
ciel języka francuskiego, Szembergier— w in­
nych musieli być więzieniach. A Tadeusz 
Mostowski?

O Sierpińskim, oficerze, wspominaliśmy 
wyżej. Jadącego do Madalińskiego w okolicyi 
zdaje się, Ryk, ciężko zranił był Pawłowski 
oficer przez Ożarowskiego kuryerem wysła­
ny. Widać pochwycili byli tego Sierpińskie­
go i sprowadzonego uwięzili w lochach i mę­
cząc badali. 

grenadyerów. Igielstrom miał był wy­
dać rozkaz Daszkowowi, aby ich za­
mordował, aby książę Daszków nie 
chciał tego barbarzyńskiego rozkazu 
wykonać i za to został wypuszczony 
na wolność. Wpadłszy powstańcy do 
tych lochów mieli zamiar tę straż po­
wybijać, ale wedle Rakelego str. 33, za 
wstawienięm się Stasia P oto c kie g o 
i Kołłątaja (którego?) zostawili ich 
przy życiu.

W pałacu Igielstroma wzięto znaczne 
pieniądze: sześć beczek talarów holen­
derskich, siedem beczek rubli i sześć 
baryłek złota (95.000 dukatów). Nadto 
serwis srebrny stołowy darowany Igiel- 
stromowi przez Katarzynę. Wreszcie 
archiwum tajne, którego nie zdołał spa­
lić pułkownik Friezeli).

Sam pałac został do szczętu zburzo­
ny. Oprócz tego zburzono także pałace: 
Branickiego, Ogińskiego, Ożarowskie­
go, Szydłowskiego i innych służalców 
moskiewskich.

Trupy pobitych Moskali wrzucono do 
Wisły w liczbie 2.265. Wziętych do nie­
woli spisano 1768, nadto rannych było 
122. Samych oficerów wziętych do nie­
woli było 161.

W ślad za tem uwięziono znanych 
ze swych stosunków z Igielstromem, 
pensyonowanych przez Moskwę, służą­
cych jej do ujarzmiania Ojczyzny zdraj-

i) Kodie tych papierów, po większej częśoi 
przepisane własnoręcznie przez Leona Dem­
bowskiego — piszący ma podręką — i z nich 
korzysta. 

ców, szpiegów i t. p. Jedni zdołali uciec, 
inni kryli się, gdzie kto mógł; najwin- 
niejsi schronili się na zamku pod skrzy­
dła swego opiekuna — króla, który 
sam był w największym strachu o swo­
ją osobę!

Aresztowano: Ankiewicza, marszałka 
Rady nieustającej, 2) Ożarowskiego, he­
tmana w. k„ 3) Kossakowskiego, bisku­
pa wił., 5) Moszyńskiego, marszałka w. 
k., 6) Zabiełlę, hetmana polnego lit.,
7) Rogozińskiego, intendanta policyi,
8) Unruhal), 9) Sartoriusza2), 10) Tho-

') Aleksander Unruh, dyrektor mennicy — 
pochodził z starożytnej szlachty saskiej. Był 
w wojsku saskim majorem i pod nim Igiel­
strom dosługiwał się od kadeta do poruczni­
ka. Do Polski wezwał go Poniatowski i po­
wierzył mu zarząd mennicy i dał order orła 
białego. Ze Stakelbergiem zbliżyła ich wspól­
na pusya do polowania. Tak się tłómaozył 
Unruh, lecz fałszywie; Stakelberg używał go 
do wszelkioli posług. „Rola służki powolne­
go, jeśli nie gorzej jeszcze, którą Unruh od­
grywa! w domu Stakelberga, ozyniła go dla 
wszystkich wzgardliwym (Engelstrom str. 40) 
Stakelberg grywał sam tylko w wista, ale 
w drugim pokoju był faraon, bank trzymał 
Unruh i wygraną dzielił się ze Stakelbergiem. 
Kiedy Kościuszko kazał odebrać zarząd men­
nicy Unruhowi, król bardzo się tem obraził. 
W zeznaniach swoich opowiada o stosun­
kach Stakelberga z Brąnickim, Kossakowskim, 
Sułkowskim, Ożarowskim, Radziwiłłem, Ra­
czyńskim, Konińskim, Dzierzbickim, o czem 
— „jako przyjaciel (?) Stakelberga, dobrze 
wiedział" (słowa Unruha). Miał on zwyczaj 
ciągle twarz i gębę obrzydliwym sposobem 
wykrzywiać. Osobistość zupełnie Moskalom 
oddana. Uwolniono go - jako niewinnego?

*j Sartoriusz — był w szkołach w Królew­
cu, sekretarzem księżnej Lubomirskiej —Rze- 

Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki.
Na żądanie wysyła katalogi.



poszli tam ci ludowcy, których prze- 
wódcy tak się namiętnie odgrażali i 
„czaszkami" szlachty ulice brukować 
chcieli, cepami wywijali i bukami wy­
machiwali, My po chrześcijańsku my­
ślący i czujący nie czyniliśmy tego 
wszystkiego, my duchowieństwa nie 
szkalowali, bluźnierczych interpelacyi 
nie podpisywali, to też my nie potrze­
bujemy teraz pańskiej łaski i nie ray- 
ślimy też wcale za miskę soczewicy 
komukolwiek sprawy ludowej zaprzeda- 
wać. My pozostaliśmy tam, gdzieśmy 
byli t. j. w środku w „centrum" jak na­
zwa naszą od nas tego domaga się, 
natomiast ludowcy przeszli z naszej 
lewej ręki teraz na prawo. Niech więc 
stoją gdzie poszli, ale my za nimi nie 
pójdziemy. Cieszymy się ze zgody, cie­
szymy się, że ustanie walka bratobój­
cza między najbliższymi, pomimo tego 
jednak pozostaniemy sobą, na sprzedaż 
nie mamy nic!"

W końcu zapowiada „Prawda", że 
centrum postawi swoich kandydatów 
w kilku okręgach wyborczych.

Przeczytawszy to wszystko, będą 
mieli nasi czytelnicy wyobrażenie, co 
piszą inne pisma ludowe w najważniej­
szych sprawach.

Z ruchu wyborczego.

Obszarnicy, czy tak zwana Rada 
narodowa stawia następujących swoich 
kandydatów w okręgach wiejskich:

Na powiat borszczowski: Tadeusza 
Czarkowskieg o-G olejewskiego;

na powiat buczacki: Dra Henryka 

Stanisława hr. Badeniego z Koropca; 
na pow. drohobycki: Franciszka hr. 

Zamoyskiego, inżyniera górniczego 
z Borysławia;

na pow. czortkowski: Artura C i e- 
leckiego, prezesa Tow. Kółek rolni­
czych;

na pow. horodeński: Antoniego T h e o- 
dorowicza, marszałka powiatowego.

na pow. kamionecki: Stanisława h r. 
Badeniego, marszałka krajowego;

na pow. kałuski: Dra Adolfa W u r- 
sta, lekarza w Kałuszu;

na powiat rohatyński: Klemensa hr. 
Dzie duszy ckiego, właściciela dóbr;

na pow. przemyski: ks. Władysława 
Sapiehy z Krasiczyna;

na pow. tarnopolski: Juliusza hr. K o- 
rytowskiego, marszałka powiatowe­
go;

na pow. trembowelski: Jerzego hr. 
Baworowskiego, marszałka powia­
towego;

na pow. zaieszczycki: Tadeusza 0 i eń- 
skiego. marszałka powiatowego.

Jak więc widzimy 6 hrabiów, 1 księcia 
i 6 obszarników. Hrabiowie więc i ksią­
żęta mają bronió chłopów, czyli to 
samo, co zrobió wilka pasterzem owiec.

Stronnictwo ludowe ogłasza dotąd 5 
kandydatów, a mianowicie:

1) Dr. Szymon Bernadzikowski, 
lekarz w Brzesku — zkuryi gmin wiej­
skich i miasteczek powiatu brzeskiego 
(okręgi sądowe Brzesko, Radłów, Woj­
nicz, Zakliczyn).

2) Bojko Jakób w Gręboszowie z ku- 
ryi gmin wiejskich i miasteczek pow. 
Dąbrowa (okręgi sądowe Dąbrowa-Ża- 
bno).

3) Mordawski Aleksander w Sza­
lowej — z kuryi gmin wiejskich pow. 

gorlickiego (okręgi sądowe Gorlice 
i Biecz).

4) Ci eluch Jan w Stróżach — zku­
ryi gmin wiejskich i miasteczek pow. 
grybowskiego (okręgi sądowe Grybów 
i Ciężkowice).

5) Ptak Franciszek w Bieńczycach 
— z kuryi gmin wiejskich pow. kra­
kowskiego (okręgi sądowe Kraków za­
miejski i Liszki).

W powiecie wielickim chce dostać 
nadal nandat pan Skołyszewski. Ze 
wszystkich jednak stron donoszą, że 
lud tam o nim ani słyszeć nie chce. 
Pana Skołyszewskiego popierają dwaj 
starostowie, jeden z Podgórza, drugi 
z Wieliczki, wreszcie popiera go p. Czecz. 
Ci trzej dadzą mu głosy na pewne, ale 
lud stoi twardo.

Ks. Stojałowski zapowiada, że w po­
wiecie wielickim postawi chłopa na 
kandydata.

W Skawinie na zgromadzeniu nikt 
nawet słyszeć nie chciał o p. Skoły- 
szewskim. głosował tylko za nim ks. 
proboszcz Spis.

Ks. Stojałowski kandyduje sam w bial­
skim okręgu, a nadto zapowiada, że 
postawi swoich kandydatów jeszcze 
w 7 powiatach.

Z Bochni piszą do N. Reformy:
„Na dzień 23 stycznia zapowiadany 

był od dawna zjazd ludowców powiatu 
bocheńskiego, celem ustalenia kandy­
datury. — Tymczasem w ostatniej chwi­
li odwołał p. Stapiński z niewiadomych 
powodów ten zjazd, naznaczając pono­
wny termin na 20 lutego, tj. na 4 dni 
przed wyborem posła. Z powodu spó­
źnionego odwołania, ludowcy, zebrani 
w Bochni, i to sami włościanie, posta­
nowili odbyć obrady i mianować kan-

matisa1), 11) Tęgoborskiego2), 12) Fri- 
zego3)j 13) Boscampa Lassopolskiego

Łzowskiej, komisarzem polsko - pruskim 
w Gdańsku do 1776 r. Następnie zarządzał 
pocztami w Polsce — listy otwierał, czytał 
i królowi o wszystkim donosił. Nadto pozwa­
lał przysłanym od Igielstroma ofioerom otwie­
rać listy i czytać. Od Moskali był płatny. Jest 
jeden jego kwit r. 1788 na 600. Jak wszystkie 
nikczemne figury, protegowany od króla, zo­
stał wypuszczony — jako niby niewinny!?)

1) Thomatis Karol — obszernie o nim pisał 
Julian Bartoszewicz w dodatkach do Swięc- 
kiego (str. 483). Do uzupełnienia tego doda­
my, co sam o sobie badany zeznał. Urodził 
się w Modyolanie. Jako adjutantks. Lichten- 
steina odbył 7-letnią kampanię. Był w Peters­
burgu jako „kawaler* przy ambasadzie ks- 
Łobkowicza. Tam poznał St. Poniatowskiego, 
który zostawszy królem, wezwał go do War­
szawy na „zwierzohnika* szpitalów z pensyą . 
1600 dukatów. Tak było do 1768 r. Później 4 
lata był w Paryżu. Znal się z Bułkakowem, 
kiedy ten był konsyliarzem przy Repninie. 
Znał Igielstroma, kiedy ten był pułkownikiem 
i grywał z nimi w karty. Mówi, że królikar­
nia kosztowała go 70.000 dukatów. W końcu 
dodaje, że „ma pensyę zł.p 100.000 od króla, 
którą kupił od tegoż* (co to znaczy?). Że był 
ranny w insurekcyi kartaczem ze strzału 
dział moskiewskich w domu Oliera na No­
wym Świecie. Uznany za niewinnego i wy­
puszczony.

’) Tęgoborski — sekretarz króla do spraw 
zagranicznych. Dwa są kwity jego z r. 1793: 
26 sierpnia i 10 listopada. Obydwa po 1000 
dukatów — na własny rozkaz Katarzyny II. 
Chodził do Igielstroma i czynił sprawozdania. 
Wypuszczony jako niewinny (?).

•) Frize Krystyan Gottlieb — rodem z Sa­
ksonii. Był guwernerem Potockiego syna, he­
tmana w. koronnego, a także przy synach 
Sapiehy, wojewody mścisławskiego. Był se­
kretarzem Bielińskiego, marszałka w. kor.

(powieszony), 14) Oborskiego i 15) Wie- 
lamowskiego, posłów Sejmu grodzień­
skiego, zaprzedanych Moskwie, 16) Szwe - 
kowskiego, komisarza wojskow., 17) Ro- 
guskiego, instygatora, 18) Sołdynhofa, 
generała, 19) Józefowicza, posła Sejmu 
grodzieńskiego, zaprzedanego Moskwie, 
20) Cassi’ego, (hrabiego), szpiega mo­
skiewskiego i wielu jeszcze innych.

Oswobodzona Warszawa.

Wstrzymujemy się od uwag i poglą­
dów — w myśli, że same czyny i wła­
sne słowa działających głównie osób — 
najlepiej i najdokładniej otworzą nam, 
zaiste największy w dziejach Polski 
ostatni rok Rzeczypospolitej, rozpoczy­
nający stuletnią powstańczą walkę o byt 
narodowy.

Kościuszko był tem ogniwem, co po- 

Spowiednik królewski Jezuita zarekomendo­
wał go (chociaż wyznania luterskiego) Augu­
stowi, przy którym był przez lat 8 do śmier- 
oi. Potem był tłómaczem przy poselstwie 
moskiewskiem Kaizerlinga i przy następnych 
posłach do 1784 r. Używany był przez Mo­
skali do wywiadywania się przez szpiegów 
o królu pruskim. Dalej mówi: „O pierwszym 
podziale Polski wiedziałem już 1771 za Sal 
derna* i o tem króla powiadamiał. O branych 
od Moskali pieniądzach ob. wyżej. Przy znaje 
się do tego, ale sądząc, że badający go nie 
mają dowodów, mówi, że miał tylko pensyi 
miesięcznej od Kaizerlinga wyznaozone po 
15 duk. miesięoznie. Ob. Pamiętnik Siwersa, 
gdzie o nim dowody, jak był całkiem Moska­
lom oddany i szpiegował króla. Zosstał wy­
puszczony — jako niewinny(?) (Ob.'Siwersa). 

łączył w sobie i przez siebie przeszłość 
Polski z jej przyszłością; — chcę mó­
wić, był ręką Opatrzności, która dźwi­
gnęła z upadku moralnego Polskę, wzno­
sząc jej sprawę na szczyt najwznioślej­
szy spraw ludzkich — narodowych.

Wreszcie nieprzyjaciele sami, mając 
na celu zupełną zagładę Polski i zni­
szczenie jej ostateczne nie mało przy­
czynili się do podniesienia sprawy pol­
skiej. Prześladowaniem religii, jako na­
rodowości polskiej wznieśli sprawę^pol- 
ską tem samem jeszcze wyżej, nadając 
jej znaczenie religijno-polityczne. A znie­
ważając i gwałcąc w Polsce prawa 
ludzkie, sprawili, że sprawa polska już 
nietylko jest narodową, polityczną i re­
ligijną, lecz i sprawą ludzkości.

Wszystko to walce o niepodległość 
Polski nadało największą doniosłość; — 
rozbudziło, rozwinęło i rozpromieniło 
w patryotach polskich heroizm niezró­
wnany, poświadczony niezliczonemi ofia­
rami bezgranicznej miłości Ojczyzny, — 
która wprawdzie dla ludzi poziomych 
i ograniczonych jest szaleństwem, tak 
samo, jak przez pogaństwo uważany 
był zapał pierwszych chrześcijan do 
męczeństwa — za głupstwo. C.d.n.

Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma w prezencie za darmo
1) Kalendarz Maryanski i 2) Termometer.
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dydata. Wśród gorących przemówień 
włościan, którzy nie zachwycili się przy­
jaźnią „wielkich rolników z małymi", 
wśród gwałtownych wystąpień przeciw 
ewentualnej kandydaturze prof. Gór­
skiego, postawili włościanie kandydatu­
rę ludowca, chłopa p. Rudnika, wój­
ta z Buczkowa, radcę powiatowego 
i zastępcę posła. Kandydaturę tę u ch w a- 
lono też z ogromnym zapałem, 
przyczem inni, proponowani kandydaci, 
w imię solidarności z rzek li się kan­
dydatur, wzywając owszem do jedno­
ści i gorliwej walki z p. Górskim.

Tak więc powiat bocheński zaprote­
stował przeciw temu, aby go czyniono 
podłożem „potwornego sojuszu" i otwo­
rzył oczy p. Stapińskiemu, że on i stron­
nictwo to,., nie zawsze jedno i tosamo.

A może ten głos prawdziwego przy­
jaciela stronnictwa ludowego, tego, któ­
re staczało walki ze zgnilizną polity­
czną naszego kraju i staczało je zwy- 
cięzko — bez pomocy starostów i „tar­
gów" — może ten głos będzie głosem 
przestrogi dla tych, którzy mogą po­
wstrzymać p. Stapińskiego na śliskiej 
drodze „potwornych sojuszów".,.

W cgóiności ruch wyborczy jest bar­
dzo słaby. Nie ma wieców, nie mn za­
interesowania. Ponieważ są wybory 
pośrednie, więc kto chce rzució 2 lub 
3000 złr., to każdy może łatwo mandat 
złowić. — Dopiero wtedy mogą być 
prawdziwe wybory do Sejmu, gdy bę­
dą wybory takie, jakie są do Rady 
państwa, tj. powszechne i tajne i równe.

Parlament w Czarnogórze.
Sądowi czarnogórskiemu nadał niedawno 

książę Nikita konstytucyę, ale czarnogórcy 
nie rozumieją, co to jest konstytucya, a na­
wet posłowie czarnogórscy nie mają wyo­

brażenia o prawach i obowiązkach posel­
skich.

Bardzo charakterystycznym pod tym wzglą­
dem może być wyjątek z protokółu jednego 
z ostatnich posiedzeń sejmu, przytoczony 
przez pisma wiedeńskie,

Prezydent ministrów Łazarz Tomanowie, 
ukouczył właśnie dłuższą przemową o za­
machu, planowanym na życie księcia Nikoły. 
Prezydent [oświadcza wobec tego, że porzą­
dek dzienny posiedzenia został wyczerpany 
i że pierwszym punktem obrad następnego 
posiedzenia będzie budżet. Przed zamknię­
ciem posiedzenia prosi posłów o przedkła- 
danio interpelacyi do ministrów i prezydyum 
Sejmu.

Rozpoczyna się szereg interpelacyj, które 
świadczą o niesłychanej głupocie reprezen­
tantów narodu czarnogórskiego.

Pos. Dziuro Drezun: Proszę o głos. Pra­
gnąłbym zapytać pana ministra, dlaczego od 
trzech dni nie widzę tutaj posła Wazy Pa- 
jovića? Czyżby zawinił coś i z tego powo­
du nie mógł przychodzić ? (Głośne śmiechy 
na galery i).

Pos. Łabud Petrović: Chciałbym zainter- 
pelować ministra skarbu w pewnej osobiście 
dotyczącej mnie sprawie. Wołałbym rozmó­
wić się z nim o tem w cztery oczy, ale 
skoro pan prezydent żąda, abyśmy zapyty­
wali tutaj o wszystko, co nam leży na ser­
cu, więc... (Głośne śmiechy na galeryi).

Przewodniczący: Odbieram ci głos! (Ła­
bud Petrović siada).

Pos. Christo Tokow: Zapytuję wojewody 
Łukića, czy mogę pojechać na sześć dni do 
domu i czy po powrocie będę jeszcze po­
słem i będę otrzymywać dyetj’ poselskie?

Prezydent ministrów Tomanović: Nie mo­
żesz jechać, Christo.

Christo Tokow siada i zapala papierosa.
Minister mówi dalej z ironią: Być może, 

że książę będzie cię potrzebować. (Głośne 
śmiechy na galeryi).

Pos. Mujo Wlachowić zrywa się oburzony 
z krzesła: Słuchajcie ludzie! Co to ma zna­
czyć, że te łajdaki tam w górze ciągle się 

z nas naśmiewają? (Ponowne głośne śmie­
chy na galeryi. Wlachowić podnosi groźnie 
pięść). To wszystko stąd, że zabroniono nam 
przychodzić na posiedzenia z pistoletami i 
szablą!

Przewodniczący dzwoni: Widzę już, że 
nikt z was nie ma nic mądrego do zapyta­
nia. zamykam posiedzenie.

W tej chwili zrywa się z krzesła poseł 
Drago Radowić:

— Panie przewodniczący, proszę zaczokać 
jeszcze chwilę, bo mam postawić rzeczywi­
ście bardzo ważne zapytanie. Na porządku 
dziennym następnego posiedzenia znajdują się 
obrady o „budżecie". Proszę tedy pana pre­
zydenta ministrów o wyjaśnienie, kto to jest 
ten Budżet? Czy to może także jeden z u- 
czestników sprzysiężenia belgradzkiego prze­
ciw naszemu księciu ?

Przewodniczący: Zamilcz Drago ! Nie masz 
głosu. Posiedzenie zamknięto!

List z Ameryki.

Buffalo, dnia 5 stycznia.

Wielmożny Panie Redaktorze!
Składam serdeczne podziękowanie za 

tak miłą i cenną niespodziankę, za 
przysłany nam Wigilijny Opłatek, któ­
ry nam sprawił tak wielką radość, żem 
się nie mógł od łez wstrzymać.

Nie mogąc wyrazić się inaczej skła­
dam staropolskie Bóg zapłać i życzę 
tak dobremu i zawsze szczeremu mi- 
łoęnikowi ludu panu redaktorowi zdro­
wia, szczęścia i jak najlepszego powo­
dzenia.

A teraz oznajmiam, iż pozostaje je­
szcze na miejscu, gdyż mi jesienią nie 
poszło dobrze z zarobkiem i nie mo­
głem jechać do domu na święta.

Parę numerów odebrałem podwój­
nych i rozdałem swoim znajomym i po­
wiodło mi się pozyskać trzech nowych

Indyjska żmija.
4)

— Ale tylko całkiem małe okienka, 
przez które człowiek nie mógłby się prze­
dostać.

— Ponieważ siostra pani i pani zamyka­
łyście zawsze na noc wasze pokoje, przeto 
z tamtej strony nie można było do nich się. 
dostać. Czy zechce pani teraz być tak do­
brą zamknąć okiennice w swoim pokoju?

Panna Stonner uczyniła to a Holms obej­
rzał je nąjprzód starannie przez otwarte 
oko; potem próbował na wszelkie możliwe 
sposoby wyłamać okiennicę, wszystko jed­
nak baz skutku. Nigdzie nie było najmniej­
szej szpary, w którąby bodaj nóż dał się 
założyć, aby obluzować sztabę. Następnie 
zbadał także zawiasy, ale te były z mo­
cnego żelaza i siedziały mocno w grubym 
murze. — Hm, — mruknął i potarł sobie 
brodę w zakłopotaniu — moje przypuszcze­
nia napotykają w każdym razie na wielkie 
trudności. Tu nikt wejść nie może, skoro 
okiennice są zamknięte. Teraz zobaczymy, 
czy wewnętrzne oględziny nie wyjaśnią co­
kolwiek sprawy.

Boczne drzwiczki prowadziły na wybielony 
korytarz, na które wychodziło troje drzwi 

sypialni. Krańcowego nie chciał Holms oglą­
dać, dlatego udaliśmy się zaraz do środko­
wego, w którym obecnie sypiała panna Sto- 
ner i w którym umarła jej siostra. Był to 
przyjemny nie wielki pokój z nizkim sufi­
tem i wielkim kominkiem, jakie spotykamy 
po starych wiejskich dworach Brunatna ko­
moda stała w jednym rogu, wązkie, biało 
zasłane łóżko w druSim, toaleta zaś na le­
wo od okna. Meble te wraz z dwoma wy- 
platanemi krzesłami i dywanem, leżącym po­
środku. stanowiły całe urządzenie. Drzewo 
w podłodze i boazeryach było ciemne, dę­
bowe ale toczone już przez robaki, tak 
czarne, że musiało pochodzić jeszcze z pierw­
szych czasów budowy. Holms przysunął so­
bie jedno z krzeseł wróg pokoju i z tego 
miejsca wzrokiem przebiegał cały pokój, ba­
dając wszystko najdokładniej w milczeniu.

— Dokąd idzie ten dzwonek ? — spytał 
nakoniec i wskazał przytem na szeroką ta­
śmę od dzwonka, zwieszającą się przy 
łóżku, tak że chwast tejże opierał się na 
poduszkach.

— Do pokoju gospodyni.
— Zdaje się ona być nowszą niż reszta 

urządzenia.
— Rzeczywiście, zawieszono ją tu przed 

paru dopiero laty.
— Zapewne na żądanie siostry pani ?
— Nie, o ile wiem, Julia nie posługiwała 

się nigdy dzwonkiem. Byłyśmy przyzwycza­

jone przynosić sobie zawsze same wszystko, 
czegośmy potrzebowały.

— W takim razie wielce zbytecznem by­
ło zawieszanie tak eleganckiej taśmy do 
dzwonka. Pani pozwoli, że teraz przez chwi­
lę rozejrzę się po podłodze. — Położył się 
z lupą w ręku na podłodze i czołgał się 
zwolna po niej w tył i naprzód aby zbadać 
każdą szparę między deskami jaknajstaran- 
niej. Potem obejrzał tak samo boazeryę ścian 
z całą bacznością. Nakoniec przystąpił do 
łóżka i przyglądał mu się przez czas dłuż­
szy, równocześnie oglądając uważnie ścianę 
poza niem. Nakoniec ujął za taśmę dzwonka 
i pociągnął ją mocno.

A to tylko dzwonek z pozoru! — rzekł.
— Jakto, czy nie dzwoni ?
- Nie, nawet drut nie jest wcale prze­

ciągnięty. To wysoce ciekawe. Patrz pani, 
taśma jest wprost tylko przytwierdzona na 
małym haczyku tuż nad tym wentylatorem.

— To osobliwsze! Nidy mi to jeszcze nie 
wpadło w oczy.

— Nadzwyczaj ‘dziwne! - mruknął Holms, 
raz jeszcze pociągnąwszy za taśmę dzwon­
ka. — Niektóre rzeczy w tym pokoju są 
rzeczywiście osobliwsze. Naprzykład budowni­
czy musiał być skończonym waryatem, że u- 
mieścił wentylator w ścianie sąsiedniej 
pokoju, skoro mógł równie dobrze dać go 
na dwór.

— Ten wentylator również zrobiony był

Każdy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma za darmo Kalendarz Maryański !
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prenumeratorów. Pieniądze poszlą za­
raz z góry.

A teraz jeżeli Wielmożny Pan uzna 
za dobre umieścić to podziękowanie w 
gazecie, to bym o to prosił, aby ka­
żdy czytając poznał, co to znaczy byó 
na obcej ziemi, odcięty od swoich, od 
zwyczajów i jak każdy powinien się 
starać walczyć o tę upragnioną wol­
ność i o powrót do jedności i całości 
tej Ojczyzny ukochanej Polski.

Ssymon Matraś.

Katastrofa na morzu.

Skutkiem wielkiej mgły, która pa­
nuje'na morzu Północnym, pierwszo­
rzędny parowiec holenderski „Amster­
dam" zderzył się z angielskim parow­
cem „Axminter“ podczas zawijania do 
portu holenderskiego Hoek van Hol­
land i odniost bardzo silne uszkodze­
nia. W tem samem miejscu przed ro­
kiem niespełna zatonął parowiec „Ber­
lin", przyczem straciło życie mnóstwo 
podróżnych.

Obecna katastrofa jest o wiele mniej­
sza, o ile sądzić można z dotychcza­
sowych wiadomości.

Parowiec „Amsterdam", jak opowia­
da jeden z wyratowanych podróżnych, 
opuścił brzegi Anglii podczas pięknej 
pogody i przy spokojnem morzu. Gdy 
zapadła noc, podróżni ułożyli się do 
snu w kajutach. Okręt płynął szybko- 
Nagle uczułem dwa silne uderzenia. 
Wszyscy rzucili się na pokład z wyjąt­
kiem pewnego Anglika, który z całym 
spokojem ubierał się.

Koło spuszczanych łodzi ratunkowych 
panował ogromy ścisk.

Sternik woła donośnie:
„Ladies first!“ — „Panie naprzód!" 

Wiele mężczyzn trzeba było odciągać 
od łodzi za kołnierz. Okręt „Axminster“ 

zabierał rozbitków, chociaż sam od­
niósł uszkodzenia. Niemowlę podawali 
sobie marynarze i podróżni z rąk do 
rąk i szczęśliwie ulokowali je na po­
kładzie „Axminstera“. Piloci z Hoek 
van Halland pomagali dzielnie załogom 
obu okrętów, zwłaszcza pilot Klaas Ree, 
który podczas przeszłorocznej katastro­
fy, mimo burzy, dostał się na zatopio­
ny do połowy okręt „Berlin", ażeby 
nieść ratunek zrozpaczonym rozbitkom.

Część podróżnych i załogi dostała 
się na pokład parowca „Axminster“, 
który odniósł tylko lekie uszkodzenia, 
część zaś, w liczbie 28 osób, schroni­
ła się na łódź ratunkową. Sądzono, że 
łódź z rozbitkami pochłoną fale, cho­
ciaż natychmiast wysłano okręty na 
ratunek. Tymjzasam rozbitkispędzili tyl­
ko gudzinę w łodzi, gdyż zabrał ich na 
pokład pewien Szwedzi parowiec, z któ­
rego za pomocą holownika dostali się 
na ląd w Hoeck van Holland.

Wiadomości ze świata.
We Wiedniu odbyły się narady w spra­

wie ułatwienia egzaminów dojrzałości w 
szkołach średnich. Zgodzono się na to, aby 
matura była lżejszą, zadania pisemne bę­
dą prawie wszystkie zniesione, również egza­
min ustny będzie łatwiejszy i łagodniejszy.

Wybory na Ślązku Górnym. Przy wybo­
rach otrzymał ks. Józef Wajda, kandydat 
polski, 13.829 głosów; ks. Bojdoł, kandy­
dat centrowy, 2.922 głosy; kandydat rzą­
dowy dostał 4.847 głosów; socyalista 308 
głosów.

Wybrany ks. Józef Wajda, kandydat 
polski. (Ks. Wajda wchodzi w miejsce ks. 
Skowrońskiego, który złożył mandat z po­
wodu nakazu kardynała Koppa).

W Portugalii przygotowania do zrzucenia 
króla z tronu trwają nieustannie. Lud cały 
wzburzony. Wojsko należy do rewolucyoni- 

stów. Król kazał uwięzić kilku jenerałów 
i rozpędzić 2 pułki.

Z Wiednia donoszą; Minister sprawiedli­
wości dr. Klein, który niedawno wniósł w 
Izbie projekt noweli do ustawy karnej, re­
formujący postanowienia, dotyczące wyko- 
ny wan ia sądown ict wa karnegonad 
małoletnimi przestępcami, wypracował 
obecnie bardzo doniosły projekt noweli do 
kodeksu cywilnego. 0 ejmuję on dział pra­
wa familijnego i spadkowego.

Najdonioślejsze znaczenie ma projekt dra 
Kleina z tego względu, że uchyla przesta­
rzałe postanowienia dzisiejszego kodeksu cy­
wilnego, dotyczące prawa dziedziczenia żony 
po mężu, tudzież wykonywauis opieki przez 
kobiety i prawa występęwania ich w roli 
świadków testamentu. D z i ś w najlepszym 
razie dziedziczy żona po mężu — jeżeli on 
umrze bez testamentu — czwartą częśc 
spadku, — wedle zaś wypracowanej przez 
dra Kleina noweli, odtąd dziedziczyć 
może połowę.

Wysoce niesprawiedliwe są również posta­
nowienia dotychczasowe, źe przyrost majątku 
mężowskiego w czasie pożycia małżeńskiego 
jest wyłącznie zasługą męża, odtąd zaś 
obowiązywać będzie norma, że żona w ró­
wnej mierze jak i mąż przyczynia się do 
powiększania majątku. Dotychczas ko­
biecie nie wolno być świadkiem testamentu 
ąni aktu not^ryalnego, odtąd będzie pod 
tym względem równouprawniona z 
mężczyzną. Wreszcie postanawia wyż wspom­
niana nowela, że matka jako opiekunka 
swoich dzieci nie potrzebuje wcale 
współopiekuna, tudzież że kobieta może być 
sądownre ustanowioną opiekunką obcych 
dzieci.

Okręt bez opału. Do portu w Filadelfii 
zawinął parowiec angielski „Matka", który 
z portu w Hiszpanii płynął przez 36 dni, 
Z powodu wielkiej burzy spalono na okręcie 
cały zapas węgla, a ponieważ okręt znajdo­
wał się jeszcze bardzo daleko od brzegów 
Ameryki, kapitan nakazał spalić wszystko 
drzewo z okrętu, aby tylko dokończyć po-

■dopiero w ostatnich czasach, — zauważyła 
panna Stoner.

— Prawdopodobnie wybity został równo­
cześnie z umieszczeniem tej taśmy do dzwon­
ka ?

— Tak, wówczas dokonywano różnych 
■drobnych zmian.

— Niezmiernie ciekawej- natury, jak się 
żdaje — pozorne dzwonki i wentylatory, 
które nie doprowadzają świeżego powietrza. 
Jeżeli pani pozwoli, panno Stoner, to mo­
że moglibyśmy teraz obejrzeć pokój doktora 
Roylott.

Pokój ten był większy od poprzedniego 
ale urządzony z takąż samą prostotą. Łóż­
ko połowę, mała etażerka z książkami, po 
większej części medycznej treści, fotel obok 
łóżka, proste drewniane krzesło przy ścia­
nie, okrągły stół i wielka żelazna kasa — 
przedewszystkiem wpadały tu w oczy. Holms 
wolno przeszedł się po pokoju i oglądał 
sztukę za sztuką z niezmierną uwagą.

— Có tu jest wewnątrz? — spytał, pu­
kając w żelazną, ogniotrwałą szafę.

— Różne papiery mego ojczyma.
— Tak! — A więc pani już tam zaglą­

dała kiedy ?
— Raz jeden tylko, przed laty. Nie by­

ło tam nic prócz papierów, o ile sobie przy­
pominam.

— Czy tam nie siedzi czasem kot w tej 
szafie ?

— Nie! Zkąd panu przyszedł taki oso­
bliwy pomysł do głowy ?

— Patrz pani tutaj. — Zdjął z szafy 
mały spodeeżek pełen mleka, który stał na 
jej wierzchu.

— Nie; my nie trzymamy kota. Ale lam­
part i pawęin są w domu.

— A tak! Wprawdzie lampart jest niczem 
innem, jak wielkim kotem, ale spodeczek 
mleka z wszelką pewnością nie zaspokoiłby 
i drobnej cząstki jego potrzeb. Jedno tylko 
jeszcze obciąłbym zbadać. — Tu ukląkł przed 
drewnianem krzesłem i począł bacznie przy­
glądać się jego siedzeniu.

— Dziękuję. To zatem byłoby już stwier­
dzone, — rzeki podnosząc się i chowając 

I lupę. — Ho 1 Tu widzę jeszcze coś zajmu- 
I jęcego!

Przedmiotem, który zwrócił jego uwagę, 
l był mały harap na psy, który wisiał w je- 
j dnym końcu łóżka i którego sznur tak był 
I związany, że tworzył okręgłą pętlicę.

— Co o tem sądzisz, Watsonie?
— To całkiem zwyczajny harap na psy. 

Nie mogę sobia tylko wytłomaczyć, do cze­
go może służyć ta pętlica.

— A więc nie jest to znów tak całkiem 
zwyczajny harap, nieprawdaż? Ach tak, 
świat jest niegodziwy! A już najgorsza rzecz, 
skoro zdolna gjowa używa swych darów do 
celów zbrodniczych. Zdaje mi się, że dość 
już widziałem, panno Stoner; jeżeli pani 

pozwoli, powrócimy teraz znowu na tra­
wnik.

Nigdy jeszcze nie widziałem mego przy­
jaciela z takim marsem na czole i z tak 
gniewnie, ponuro ściągniętemi brwiami jak 
wtedy, gdyśmy się przechadzali po tym tra­
wniku ; ale ani ja ani panna Stoner nie o- 
śmielaliśmy się naszemi pytaniami przery­
wać jego zamyślenia, dopóki sam nie wyrwał 
się z tej zadumy.

— Najwyższej wagi rzeczą, panno Sto­
ner, — rzekł wreszcie, — jest to, abyś pa­
ni w Każdym względzie najściślej zastosowała 
się do moich rad.

— To też uczynię niewątpliwie.
— Sprawa jest zbyt poważną, aby mo­

żna dopuścić do najdrobniejszego niezdecy­
dowania. Życie pani, być może, zależy od 
bezwarunkowego pani posłuszeństwa.

— Zdaję się kompletnie na pana, bądź 
pan tego zupełnie pewien.

— Przedewszystkiem muszę wraz z moim 
towarzyszem spędzić noc w pokoju pani.

Oboje popatrzyliśmy na niego zdumieni.
— Tak jest, to być musi. Zaraz posły­

szysz pani co do tego bliższe szczegóły. 
Wszakże ten budynek naprzeciwko, to jest 
oberża wioskowa?

— Tak, to oberża „pod Koroną".
— Bardzo dobrze, Czy ztamtąd widać okna 

państwa ?
— Nie inaczej. 



dróży. Pod kołami parowca palono drzewem 
zrywanem z pokładu przez 26 godzin i 
szczęśliwie przebyto burzę.

Kobiety a tytoń. Radzie miasta Nowego 
Jorku przedłożono do uchwalenia rozporzą­
dzenie, zabraniające kobietom palenia pa­
pierosów w cukierniach, restauracyach i in­
nych miejscach publicznych zabaw. Projekt 
ten odesłano do komisyi. Według tego „or- 
dynasu" właściciel kawiarni i t. p. może być 
skazany na 25 dolarów kary, albo 10 dni 
więzienia, jeżeli pozwoli kobietom palić tytoń 
w swoim zakładzie.

Największy dziennik angielski „Times11 
został sprzedany za 12 milionów franków. 
Głównym właścicielem jest żyd Rotszyld.

Zysk czysty w wysokości 24 milionów 
marek osiągły w r. 1906 fabryki armat fir­
my Kruppa w Essenie.

Rady gospodarskie.

Jak wpływa pasza na dobroć masła.
1. Masło dobre osiąga się, żywiąc kro­
wy : dobrem sianem łąkowem, suchą 
koniczyną lub lucerną ; zdrową słomą 
pszeniczną, żytnią, owsianą lub jęcz­
mienną (lecz tylko w miernych ilościach, 
gdyż spasając dużo słomy, ósiąga się 
masło białe i twarde) dobrą paszę zie­
loną ; ziarnem zbożowym śrutowanem 
z wyjątkiem wyki; 2. Przysmak bru­
kwi (karpiele, kłaki) nadaje masłu, rze­
pik zielony, gorczyca, jarmuż i kapu­
sta — zimą brukiew, zwłaszcza suro­
wa, więcej niż 12 funtów brukwi dzien­
nie na sztukę dawać nie można bez 
szkody masła. 3. Bardzo twarde masło 
bywa gdy spasa się dużo liści ćwik- 
lanych. 4. Masło gorzkie o nieprzyjem­
nym zapachu wydaje ziarno wyki śru­
towane, także i zielona wyka, spasana 
wyłącznie sama, ten sam sprawia sku­
tek. 5. Masło twarde, o ostrym smaku, 
bywa od surowych kartofli. 6. Niedo­
bry wpływ na masło wywiera wywar 
z gorzelni, spasany w wielkich ilo­

ściach. — Z tego nauka ta dla gospo­
dyń wypływa, aby paszę dla krów doj­
nych różnolicie mieszały, tak aby zły 
wpływ jednej paszy równoważył się 
przez dobry wpływ drugiej.

Popękane i odmrożone ręce poja­
wia się najczęściej zimową porą i sta­
ją się wielkiem udręczeniem. Aby cał­
kowicie usunąć odmrożenie, rozpuszcza 
się w kwarcie wody łyżkę miodu na­
ciera się trzy razy dziennie ręce tyra 
płynem. Jednak trzeba takowe przed 
kuracyą tą dobrze oczyścić. Po kurą- 
racyi osusza się ręce i wdziewa się 
miękkuchne i czyste rękawiczki i no­
sić, dopóki skóra się nie zagoi. Aby 
być pewnym dobrego skutku, można 
dodać łyżkę gliceryny.

Bardzo skutecznym środkiem do go­
jenia popękanych rąk jest cebula. Ta­
kowa roztarta w tartce, naciera się nią 
rany dwa razy dziennie które się zwy­
kle w krótkim czasie goją. Już pojed- 
norazowem użyciu tego środku zmniej­
sza się ból i znika następnie powoli 
zupełnie.

Również skutecznem okazało się ką­
panie przez kilka minut odmrożonych 
członków w gorącym odwarze skóry 
dębowej.

Listy Czytelników.
(W sprawie wyborów do Sejmu)

Wszystkie stronnictwa sposobią się 
do wyborów, jednak kandydatów do­
brych i ludowi oddanych niestety nam 
brak. Jednak już doświadczeni jesteśmy, 
że bez wyjątku ze wszystkich stron­
nictw starają się kandydować ludzie, 
co jedynie mają na oku własny swój 
interes. Szlachta nasza zdobyła sobie 
lepsze prawa i mniejsze podatki. Więc 
i ludowi potrzeba koniecznie pomyśleć 
nad sobą i wybierać posłów dobrych i 
ludowi życzliwych, a nie takich jak ci, 
co w Wiedniu uchwalili sobie dyety 
poselskie przez cały rok po 20 koron

I dziennie. Nas to, jako wyborców wielce 
przestrasza, ażeby broń Boże, nie sta- 

I ło się to samo w sejmie, przeto do- 
I brych posłów potrzeba nam szukać.

Dobrzy kandydaci nie będą się sami 
wmawiać ani wychwalać. W Rzymie był 
raz wypadek, że między wybitnymi do­
stojnikami Kościoła wybór dokonywał 
się siedmiokrotnie. A — my do sejmu 
musimy wybrać za jednym razem do­
brze! W tym atoli względzie do poro­
zumienia ludu służą jedynie gazety. 
Jako czytelnik Obrony ludu nie mogę 
przemilczeć zasług i pracy Dra Michała 
Danielaka. Blisko 20 lat pracuje dla 
dobra ludu przeciw wysokim podatkom 
i wszelkim ciężarom, które rząd 'szla­
checki wtłoczył na barki biednego lu­
du. Przeto mojera zdaniem takich po­
słów obierać, którzy tak ludu bronitS 
będą i potrafią. Gdy takich wybierze- 
my, to będziemy mogli żywić nadzieję 
o poprawie stosunków krajowych i o 
polepszeniu bytu. Co się zaś tyczy mo­
jej osoby, to ja swojej kandydatury nie 
stawiam, choć mogę się poszczycić, że 
Sejm i Rada Państwa w Wiedniu od 1& 
lat nie była bez moich wniosków, czyli 
petycyi o ulgi podatkowe, o zniesienie 
podatków dla drobnego przemysłu do­
mowego, tak po wsiach, jako też i mia­
stach. Dalej wysłałem petycye o połą­
czenie obszarów dworskich z gminami, 
o zniesienie opłat od przeniesienia ma­
jątków, o ustawę łowiecką na zasadzie: 

I czyj grunt, tego zwierzyna. Dalej o znie­
sienie rewizorów bydła, o zniesienie 
kolczykowama świń i t. d.; te wszystkie 
wnioski i petycye znane są w Radzie 
Państwa i w Sejmie odemnie przedło­
żone. Jednak mimo tego do skutku one 
nigdy nie przyjdą, jeżeli nie będzie do­
brych posłów, ludowi życzliwych. 
Paluszyce. Fr. Myiliilski,

Kronika.
Prenumeratę posyłać należy pod adre­

sem: Administracya „Obrony ludu11 w Kra­
kowie, ulica Karmelicka I. 53.

— Skoro ojczym pani powróci, musisz 
pani udać ból głowy i zamknąć się w swo­
im pokoju. Skoro następnie posłyszysz, że 
już udał się on na spoczymk, otwórz rygle 
u okna i okienicę, postaw ra znak dla nas 
lampę blizko okna a sama po cichutku po­
wróć do swej dawniejszej sypialni. Chyba 
przecież, mimo owych reperacyi, możesz się 
pani w niej na tę noc jakoś urządzić.

— O, doskonale
— Resztę co pan zamierza uczynić ?
— Spędzimy noc w poko;u pani, aby 

dojść, co to jest ten szmer, któ y tak panią 
przeraża.

— Zdaję mi się panie Holms, żeś pan 
sobie co do tego wyrobit własny swój sąd, 
— rzekła panna Stoner, kładąc mu rękę na 
ramieniu.

— Bardzo być może.
— W takim razie wyjaśń mi pan na 

boską, co było przyczyną śnii< rei mojej 
siostry

—r Obciąłbym pierwej jeszez • mieć w rę­
ku stanowcze dowody.

— Przynajmniej mógłbyś mi pan powie­
dzieć, czy domysł mój jest trafnym: czy 
przyczyną jej śmierci był nagły przestrach ?

— Nie, tego nie sądzę. Wedle mojego 
mniemania istniała uchwytniejsza przyczyna. 
Ale teraz, panno Stoner, musimy panią po­

zostawić już samą; bo gdyby doktor Roylott 
powrócił i zobaczył nas, całe nasze przyby­
cie byłoby daremnem. Bądź pani zdrowa i 
zachowaj sie odważnie: jeżeli pani zastosu­
je się ściśle do moich wskaówek, może pani 
być pewną, że wkrótce usuniemy z jej dro­
gi grożęce pani niebezpieczeństwo.

W oberży „pod Koroną11 postaraliśmy się 
O dwa pokoje na pierwszem piętrze, których 
okna wychodziły właśnie na bramę parku i 
zamieszkały pawiliou dworu. ® zmrokn przy­
był dr. Roylatt; olbrzymią jeg postać do­
kładnie można było widzieć obok wątłego 
chłopca, który powoził. Kiedy tenże nie 
mógł dość spiesznie otworzyć ciężkiej bra­
my parkowej, słyszeliśmy jak doktór krzy­
knął na niego ochrypłym swym głosem i 
widzieliśmy jak z wściekłością podniósł na 
niego zaciśnięte pieści. Wózek odjechał na- 
powrót a w kilka minut później zabłysło w 
jednym z pokojów mieszkalnych światło lam­
py przez gęstwę liści.

— Wiesz co, Watsonie, — rzekł llolms, 
kiedy siedzieliśmy razem wśród wzmagającej 
się ciemności, — przykro mi rzeczywiście, 
że cię dziś z sobą zabierać muszę. Rzecznie 
jest bynajmniej wolna od poważnego nie­
bezpieczeństwa.

— A czy mogę być na co w tern przy­
datny ? 

— Obecność twoja być może okaże się 
nieocenionej nawet wartości.

— W takim razie bezwarunkowo pójdę 
z tobą.

— To bardzo pięknie z twojej strony.
— Mówisz o niebezpieczeństwie. Wido­

cznie spostrzegłeś w tych pokojach coś wię­
cej niż ja zdołałem odkryć.

— Nie, prawdopodobnie tylko więcej z 
tego, com widział, wywnioskowałem. Wi­
dzieć, widziałeś tam tyleż co i ja.

— Oprócz tej taśmy od dzwonka nie 
zauważyłem tam nic godnego uwagi. Do 
czego wszakże miała służyć, tego nie mogę 
sobie wyobrazić, wyznaję szczerze.

— A czy widziałeś także i wentylator ?
— Tak, ale sądzę, że niewielki otwór, 

który prowadzi z jednego pokoju do dru­
giego nie jest znowu niczem tak osobliwem. 
Wszakże jest on tak mały, że zaledwie 
szczur chyba mógłby się przez niego przem­
knąć.

— Zanim przybyliśmy, wiedziałem już 
z góry, że taki wentylator tu znajdziemy.

— Ależ, kochany Holmsie!

(C. d. n.).



Każdy prenumerator dostaje w podarunku 
Kalendarz Maryański, bardzo piękny i.cie­
kawy, w którym jest kilkadziesiąt rozmai­
tych illustracyj.

Niezwykły pogrzeb. Z Kołomyi donoszą 
do „Kuryera Lwowskiego“: Zdarzył się u 
nas wypadek, który na umysłach ludności 
żydowskiej niepospolite wywarł wrażenie. 
W jednej z tutejszych synagog w nocy z piąt­
ku na sobotę przewróciła się świeca, pło­
nąca tam z powodu czyjejś śmierci, od świe­
cy zajęła się firanka jedwabna, wisząca nad 
drzwiami świętej arki, gdzie przechowywane 
są „tory" i spłonęło 11 tor. Tory dawniej­
sze, które stały w drugiej przedziałce pozo­
stały nietknięte. Ponieważ według zakonu 
szczątkom pisma świętego, rzeczy dla staro- 
zakonnych, najświętszej, należy się taka sa­
ma cześć i pogrzeb, jak zmarłemu odbył się 
wczoraj uroczysty pogrzeb przy udziale nie­
przejrzanych mas około 6 tysięcy ludności 
żydowskiej obojga płci. Po zebraniu popio­
łów i włożeniu szczątków każdej tory do oso­
bnej urny glinianej, okryto je w białe płó­
tno, w jakiem chowają umarłych, poczem 
wszystkie urny włożono do skrzyni, zastępu­
jącej u żydów trumnę. Następnie odprawiono 
wśród szlochania kobiet modły żałobne, po­
czem rabin w kazaniu strofował zebranych 
za grzechy, które wywołały zemstę Bożą. 
Wypadek taki poczytywany jest bowiem u 
żydów za wskazówkę gniewu Bożego, w na­
stępstwie czego mają spaść na ludność nie­
szczęścia, jako kara za przewinienia. Skrzy­
nię z urnami zaniesiono na noszach przykry­
tych czarnym kirem, wśród nadzwyczajnego 
poruszenia umysłów na cmentarz, przyczem 
dzwoniono puszkami, jak podczas każdego 
pogrzebu. Jak słychać, ustawiono szczątki te 
na razie w kostnicy, pogrzebać je zaś mają 
na razie za kilka dni przy współudziale wię­
kszej liczby rabinów, mających przyjechać 
z okolicy. Konsylium tych rabinów ma też 
oznaczyć rodzaj pokuty dla całej tutejszej 
ludności żydowskiej.

Szkoła sztygarów w Dąbrowie (Śląsk 
austryacki). Z powodu napływających licz­
nych zgłoszeń i zapytań podaje zarząd, że 
nauka w szkole trwać będzie dwa lata i bę­
dzie ciągłą t. zn. bez równoczesnej pracy 
w kopalni. Uczniowie zamiejscowi mogą zna- 
leść pomieszczenie w internacie szkolnym, 

w którym koszta utrzymania wyniosą około 
35 koron miesięcznie. Ubodzy a pilni ucz­
niowie, mogą otrzymać stypendya, zaznaczyć 
jednak należy, wobec już teraz okazującej 
się nader wielkiej ilości zgłoszeń, że ze 
względów pedagogicznych na obecnie rozpo­
czynający się pierwszy rok nauki nie będzie 
można przyjąć więcej, jak 20 uczniów i że 
posiadający lepsze kwalifikacye będą prze- 
dewszystkiem uwzględnieni.

C. k. Dyrekcyi poczt donosimy, że pocz- 
ciarz w Osielcu, gdy go strona prosi, aby 
wysłał prenumeratę przekazem do „Obrony 
ludu“ w Krakowie, wysyła pieniądze do 
„Prawdy". Prosimy Szanowną Dyrekcyę, 
aby tego pana pouczyła o jego obowiązkach, 
jeżeli zaś on chce być ajentem „Prawdy”, 
to niech się wynosi precz z posady poczto­
wej. — Dowody mamy w rękach.

Ostrzeżenie. Namiestnictwo ostrzega przed 
agentem emigracyjnym, Mirkiem Livadicem 
z Chorwacyi, który werbuje ludność z całego 
Podkarpacia na emigracyę do Brazylii. Li­
czne zażalenia, jakie wpłynęły do namiest­
nictwa od osób, które padły ofiarą swej ła­
twowierności, 'spowodowały do wystąpienia 
przeciw wyzyskiwaczowi, który nadto nie 
waha się reklamować swej działalności w pi­
smach ludowych.

Chory lew. Pisma warszawskie donoszą: 
W grupie zwierząt drapieżnych Savadago, po­
pisującej się w cyrku Ginissellego, zachoro­
wał lew „Nero", wezwano więc lekarza we- 
terynaryi p. Dębińskiego, Trzeba było obej­
rzeć „pacyenta”, i w tym celu wyprowa­
dzono go z klatki, a lekarz zabrał się do 
opukiwania i osluchiwania. Lew, jakby czuł, 
że chcą mu ulżyć, zachowywał się spokoj­
nie, choć zazwyczaj nie znosi obecności osób 
postronnych. Dopiero, gdy mu położono ter­
mometr, nie podobało mu się to i silnym ry­
kiem wyraził swe niezadowolenie. Okazało 
się, „iż król zwierząt" ma zapalenie płuc. 
Recepta z adnotacyą „dla lwa", wywołała 
w aptece senzacyę.

Odpowiedzi Redakcyi.

P. Marcinek. Do wstąpienia do semina- 
ryum nie potrzeba mieć całej szkoły średniej, 

wystarczy 2 lub 3 klasy, a nawet można 
wprost ze szkoły ludowej wstąpić na kurs 
przygotowawczy (jeden rok) potem na 4 lata 
seminaryum. Po 4 latach składa się maturę 
i dostaje zaraz posadę. — Kto się dobrze 
uczy, to może dostać stypendyum. Na po­
czątek trzeba mieć trochę grosza, a potem 
to się jakoś pcha i dobry uczeń nie zginie.

P. Klonowski. Ktoś panu kalendarz i ter­
mometr ukradł.

P. Bartnicka. Ktoś kalendarz zabrał. 
Trzeba na poczcie reklamować.

P. Wojna. Gazety wysyłamy ‘regularnie, 
ktoś kradnie.

Poczciarza w Osielcu zaskarżymy do są­
du, jeżeli pieniądze zamiast do „Obrony” 
będzie posyłał do „Prawdy".

P. Longawa. Ani na przesyłkę termometra 
ani kalendarza nic pan nie przysłał, dlate­
go myśleliśmy, że pan nie chce.

P. Sarna. Posyłamy Panu co tygodnia. 
Niech się Pan dowie na poczcie, kto tam 

i Panu zabiera gazetę?
P. Wojciech ślązak. Dobrze. Donieś nam 

| Pan, kogo tam myślicie wybrać do Sejmu?
Trzeba przecież kogoś z głową i takiego, 
co potrafi lud bronić.

W Administracyi „Obrony Ludu"
są do nabycia następujące książki;

1. „Potop" Sienkiewicza z przesyłką 2 złr.
2. „Quo Vadis“ Sienkiewicza z przesyłką 2 złr.

3. „Ogniem i Mieczem" Sienkiewicza z prze­
syłką 2 złr.

4. „Pan Wołodyjowski" Sienkiewicza z prze­
syłką 2 złr.

5. „W dzień Bożego Narodzenia, Kolendy” — 
Cena w oprawie wraz z przesyłką pocztową 
1 złr. 80 ct.

6. „Mapa Oalicyi", wielka z przesyłką 2 złr.
7. „Królobójcy" z obrazkami 2 złr. 80 ct.
8. „Śpiewnik polski" 900 pieśni różnych 2 złr.
9. „Legendy Chrystusowe" cena 2 złr.

10. „O Kościuszce" cena 30 centów.
11 „Za świętą wiarę i mowę", opowiadania 20 ct
12. „Historya Polski po rozbiorach" 50 ct.
13. „Maciek w powstaniu", opowiadanie 30 ct.
14. „Królowa Korony Polskiej" 30 ct.
15. „O budowie zagród włościańskich" (z obra­

zkami) 40 ct,

0Z¥ JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYM ? !

Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne umę­
czenie po uciążliwej pra’cy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł­
ności często po jednorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony

(ICHTYOMENTHOL“W1
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
Ichtyomentol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły ! — Ich- 
tyomentoi Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru­
szona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą:

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach.
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar­

skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.
Cena flaszki z opisem użycia I Kor.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 918.

Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz. wysyła się franko bez 
dalszynh kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron.Jeśli zaś 10 flaszek na raz, wysyła się franko 

(bez dalszych kosztów) z Opłaconą pocztą za 1 Okoron.

Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
28. stycznia 1908- r. (wtorek) w „Hali zbożowej”. 
Pszenica biała od koron 11’85 do 12'25, biała 
tranzyto 12'10 do 12'50, czerwona i żółta 12'10 
do 12'70, węgierska 12'35 do 12'70. Żyto gąli- 
cyjskie ll'25*do 11'28, węgierskie 11'50 do 11'75 
Jęczmień browarny gal. 8'30. do 8'60 węg. słów. 
9'20 do 9'80, na krupy 8'00 do 8'05, na paszę 
6'90 do 7'—. Pęcak zwyczajny 11— do 11'25, 
okrągły 11'80 do 12'25. Owies do siewu 7'50 do 
7'75, na paszę dworskie 7'50 do 7'75, targowy 
7'50 do 7'75. Proso zwykłe 7'- do 7'75. Kasza 
jaglana krajowa nr. 0 12'— do 13'—. Kukurydza 
nowa węgierska 8'00 [do 8'35. stara 8'20 do 
8'60, nowa rosyjska 8'20 do 8'35 stara 8'50 do 
8'90. Ryż 1500 do 24'—. Tatarka surowa 8'75 
do 9'40. Groch Victorya 11'75 do 14'75, zwykły 
11'25 do 11'75. Fasol cukrowa 14'— do 14'50 
długa 11'— do 11'25, krótka 8'75 do 9'25, krasa 
10'60 do lli'00. perłowa 10'— do 11'—. Socze­
wica średna 11'— do 12'—. Bobik 7'75 do 
8'00. Wyka 7'50 do 8'—. Łubin żółty 6-80 do 
7'50, niebieski 6'10 do 6'40. Otręby pszenna 
6'60 do 6'70, grube 6'30 do 6'40, żytnie 6'50 do 
6'60. Siano zwyczajne 4'40 do 4.60. Koniczyna 
pastewna z opłatą 5'20 do 4'40. Słoma żytnie 
z opłatą 3'50 do 4'00. Rzepak zimowy 16'30 do 
17'25. Siemię ialnne ros. 12'70 do 13'00, gal. 
11'75 do 12'35, konopne 11'— do 11'30. Karto­
fle stołowe 2:10 do 2'40. Fasola cukrowa okrąg. 
12'50 do 13'—. Ceny za 50 kg., bez opłaty 
spożywczej (akcyzy).



Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

PC! A "iKTOTW Antwerpen (Belgien),
• 11 Lange Herenthalsche Straat 23.

Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszyst­
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd do 
Kanady dwa do trzech tazy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. —Usługa rzetelna.

WJI7HP lllfl PllllliknW* Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
" fl/illU ulu lUllllIkUn . od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność.

Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Pieniądze przysłali: Sarna 4 k. 20, Stu­
dencki 4 k. 20, Lewiński 4 k. 20, Lach
2 k. 20, Mrugać/. 4 k. 20. Gargul 2 k. 20, 
Longawa 2 k., Miikowiec 4 k. 10, Potaczek 
-2 k„ Liclieczewski 2 k. 20, Słoma 4 k 20, 
Wados 2 k. 20, Buszyiiski 4 k. 50, Kółko 
w Długiem 4 k. 20, Hruby 4 k. 20, Rze- 
szotko 2 k. 20, Rnciński 4 k. 20, Wasi­
lewski 4 k., Pawlikowski 4 k. 20, Wszo­
łek 4 k. 20, Gut 4 k. 20, Smarzyna 2 k., 
Chrapusta 4 k. 20, Mikołajczyk 4 k. 20, 
Kądziołka 4 k. 20, Lehr 2 k., Potoczny 4 
k. 20, Zmuda 4 k. 20, Bochno . 4 k. 20, 
Durlak 2 k. 20. Kula 4 k. 20, Tomasie­
wicz 4 k. 20, Karmela 4 k. 20. Wks. Bigo 
4 k. 20, Markowiecki 2 k. 20- Twardosz
3 k. 20, Marcinak 4 k. 20, Filar 2 k ,Dy­
bowski 4 k. 20, Jan Daniel 4 k. 20. Gu- 
ściowa 4 k. 20. Jan Doktor 4 k., Skokoń
4 k. 20, Matwiejec 4 k. 20, Rajzer 2.k.20, 
Dembicki 6 k. 80, Baczka 4 k. 20. Podo­
ba 4 k., Siwek 4 k., Czekaj 2 k., Janeczek 
4 k., Przysiężniak 4 k., Dyjak 4 k., Ła-

Zawiadomienie.
Tanio do sprzedania wspaniałe obrusy we 

wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na łóżka bar­
dzo gustowne po 3 Korony i wyżej za sztukę. 
Koce flanelowe i wełniane prawie za bezcen t. j. 
po 3 korony do 14 koron za sztukę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze. Towar 
nienadający się wymieniam.

Tkalnia Antoniego Baruta w Korczy­
nie koło Krosna. 8—52

bądź 2 k., Fetter 2 k., Marszałek 4 k„ 
' Dyrcz 4 k., Janus 4 k„ Jaczasek 4 k., Ko-

niówka 4 k., Kurnik 4 k., Żmuda 4 k„ 
Małkus 3 k., Rozpąd 2 k., Kasiarz 4 k., 
Fijał 4 k., Czerwik Michał 4 k., Czerwik 
Ignacy 4 k., Karczmarczyk 4 k., Sosnowiec 
4 korony.

Ciąg dalszy nastąpi.

Męski ankr. 
remontoir

z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza lub z godłem 
polskiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulo­
wany złr. P95. Na żą­
danie wysyłam darmo i 0- 
płatnie katalog ilustrow. 
zegarów, zegarków, wy­

robów jubilerskich, chińskiego srebra, przy- 
borów i narządzi jubilerskich oraz towarów 

muzycznych.
F. Pamm, Kraków, ul. Zielona.

TANIE CZESKIE PIERZE!

ka opłacona

5 kilo nowe, ciemne K. 
‘ 9 60, lepsze K. 12; pół 
białe K. 18; białe K. 24; 
puch biały jak śnieg K. 
30, K. 36 i K. 42. Wysył- 

za pobraniem pocztowem.
Wymiana za zwrotem prosta.

Benedikt Sachsel, 
Lobes koło Pilzna (Czechy).

I. Majątków do kupna dzierżawy i real­
ności" poszukuje Bronisław Krasicki, Kra­
ków.

2 Miechy kowalskie najlepszej jakości, 
z pierwszorzędnej fabryki, praktyczne, 
trwałe, poleca Bronisław Krasicki, Kraków.

3. Mam zbyt na zboże, masło, sery, jaja, 
raki, owoce. Oferty i ceny prosi przesy­
łać : Bronisław Krasicki, Kraków.
Nic nie kosztuje pośrednictwo!!! 

Jeżeli kto szuka posady, służby, roboty, 
Potrzebuje | oficyalisty, sługi, robotnika, 
Chce sprzedać lub wydzierżawić wieś, 

fabrykę, realność,
Poszukuje do kupna czegokolwiek, 
Ma lub potrzebuje wynająć pomieszkanie 

w mieście lub na wsi.
Ponieważ każdy może bezpłatnie każde 

tych spraw dotyczące ogłoszenie zawsze je­
dnorazowo w tygodniku „INTERES* począ­
wszy od 1-go marca b, r. mieścić i znaleźć 
to, czego szuka. — Na żądanie numer oka­

zowy.

Adres: „Interes" Araków.

Taniej niż wszędzie!

Znakomite płótna korczynskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro­
by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 

porę poleca:
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA 

„pod opieką Najśw. Rodziny* 
w Korczynie obok Krosna (Oalicya). 

(Na żądanie próbki, z oceną darmo 
i opłatnie). 2—52

Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 

----------------------- „AU STRO-AMERICAN A"------------------------  
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
-------------------------- Trzymajmy zię zasady: „swój do swego“! ------------- ——-—

Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej:
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 

GOLDLUST I SP. === 
KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego). — LWÓW, ul. Na Błonie 1. 2. 
Czerniowce —Brody—Nadbrzezie—Podwołoczyska—Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 
ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 do 1. 21903 do ustanawiania ajentów i reprezen- 

1 tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.
1 1 " 3 Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu“. z


